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R u i n y  z a m k u  w K  r e w i  e.

K o w n o .
(K oniec.)

W inrych , mistrz p rusk i, najgroźniejszy nie­
przyjaciel L itw y, i O lgierd, znamienitego męz- 
tw a książę litew ski, r. 1381. zyc p rzesta li; tego 
zaś ostatniego, pierworodny z drugiej zony M a­
ry i, księżniczki tw ersk ie j, syn Jag ie łło , przez 
zaślubienie Jadw ig i, córki króla węgierskiego 
i polskiego, r. 1434. został królem polskim i 
w . ksieciem litew sk im . tym sposobem na gru­
zach zniszczonego bałw ochw alstw a, zajaśniało 
w L itw ie św iatło w iary chrześciańskiej. _

Lecz nim dopiero wspomniane w ypadki na­
stąpiły , ważne w  rodzie Giedymina w ydarzyły 
sie rozterki. Jag ie łło , po śmierci ojca swego, 
zostaw szy wielkim  księciem litew skim , p ł a ­
szczony przez zięcia swojego W o jd y lłę , w szedł 
w  zmówe z Krzyżakam i przeciw' s try jow i, pa­
nującem u'w  T rokach , którego staraniem w ynie­
siony został na księstwo. Obrażony niew dzię­
cznością K iejstu t, ubiegł zdradą W iln o , W oj- 
dyłłe  rozkazał pow iesić, a J a g ie łłę , na proś­
b ę  W ito ld a , syna sw’ojego, osobistą przyjaźnią 
z Jag iełła  złączonego, z w ięzienia uwolniwszy, 
przeznaczył mu udział krew ski z księstwem W i ­

tebskiem , po matce nań spadaj ącem. Lecz gdy 
K ie jstu t, uspokoiwszy Ja g ie łłę , w ypraw ił się

przeciw  drugiemu synowcowi swemu Korybuto- 
w i, który nie tylko żadnego zw ierzchnictw a nad 
soba uznawać niechciał, lecz w  czasie zdarzo­
nych niesnaskówg k ilka  zamków' u b ieg ł; w ów ­
czas Jag ie łło , zamiast pomocy stryjow i swoje­
m u, z wojskiem  witebskiem i krewskiem  W il­
no opanow ał. K iejstut za powrotem z pod No­
wogrodu siewierskiego, zam ierzał upokorzyć Ja ­
g ie łłę , lecz ten układnością i zmyśloną chęcią 
pogodzenia s ię , zw abiw szy stryja sw ego, w e­
spół z W itoldem  do w łasnego obozu, potem do 
W ilna jechać z soba zm usił, i tam w  nocy obu 
w  kajdany okuć roz'kazal. K iejstut na w ięzie­
nie do zaniku krew skiego odesłany, po swoje'm 
doń przybyciu piątej nocy uduszonym został. 
W idym unt, wuj matki W itołdow ej B ieruty , a 
teść K ie jstu ta , by ł w 'ko ło  wpleciony; sam zaś 
W itold  naprzód w  W iln ie , potem w  zamku 
krewskim  w ięziony, przez fortel swej żony, 
od grożącej mu śmierci ura ow any, udał się 
wprzód do Janusza, księcia mazowieckiego, sw’o- 
jego szw 'agra, gdzie niew idząc się dość bezpie­
cznym, u Konrada Z o lnera , mistrza krzyżackie­
go , schronienia szukał. Przyjęli go chętnie 
Krzyżacy, i pomoc p rzyrzekli, a gdy prócz te ­
go Żmudź była za W itoldem , w  chwili nieby- 
tności Jagiełły , zajętego w ojną podlaską, a mia­
nowicie dobywaniem Drohiczyna, S u raża , M iel-



liika i K am ieńca, Zolner z W itoldem  opanowa­
li zamki trockie, i  zostawiwszy załogę, do 
Prus się w rócili. W krótce Jagiełło  odzyskał 
T roki i sekretnie do zgody W ito łd a  nam aw iał, 
ofiarując mu zamki pod lask ie , tudzież w’ielkie 
księstw o litew skie, jeże li sam królem polskim 
zostanie. Uwiedziony obietnicami W ito łd , z roz- 
ranionem w praw dzie tylu krzywdami sercem, 
w przód najotw arciej dla Jag iełły  wylewajace'm 
się, da ł się pojednać, i potajem nie od K rzyża­
ków  um knąwszy, do ojczyzny powrócił.

Niedotrzymał atoli słowna Jag ie łło ; zosta- 
wszy bow'iem królem polskim , niedow ierzał W i- 
to ld o w i, i w ielkie księstwo litew skie oddał 
niedołężnemu S k irg a jle , rodzonemu bratu swo­
jem u ;'ro z ją trzo n y  W ito łd  przedsięw ziął opa­
nować W iln o ; lecz dwakroć odparty od w ojska 
polskiego, zam ki od Jag iełły  nadane, Grodno, 
B rześć, Suraż i K am ieniec, najemnem i w ła -  
snem wojskiem osadziw szy, odjechał z żoną i 
skarbam i do M azow sza, gdzie od Janusza i Sie- 
miowita niechętnie przyjęty, udał się powtórnie 
do mistrza Zolnera. Ten go z uprzejmością 
p rzy jął i pomoc ofi a ro w a i, z którą jeszcze raz 
naprózno kusił się dobyć W ilno. Poczem , lę ­
kając  się chytrego K rzyżaków  obejścia s ię , po­
godził się z Jag ie łłą  i  um knął z Malborga. 
Lecz gdy przyrzeczenia Jag ie łły  nierychło do 
skutku przychodziły , nie mogąc s iłą , chciał 
W ito łd , na w zór ojca sw'ego, zdradą W ilno u- 
bieżeć. Co gdy się mu nieudało, znow u do mi­
strza krzyżackiego, K onrada W allenroda, uszedł, 
i  przez dwuletni sw ój pobyt u K rzyżaków , u- 
stawicznie L itw ę  pustoszył. Jagiełło  z w o j­
skiem polskiem ,' mimo silnej i  fortelnej odsie­
czy W ito lda , zam ki, w jego ręku będące, opa­
now ał. W ito ld  w  roku 1390. wspólnie z Lan- 
kastrem , H enryka, króla angielskiego synem i 
mistrzem krzyżackim, tudzież inflantskim , trzy 
w ielkie w ojska różnemi drogami zgromadzili u 
K ow na, a dążąc do Trok i W iln a , pierw sze 
z nich dobyli i zburzyli. Gdy zaś załoga z Po­
laków  i L itw inów , pod dow ództwem Oleśnickie­
g o , po spaleniu miasta i niższego zamku w i­
leńskiego, pomimo ponawianych szturmów', wśród 
murów' wyższego zamku broniła s ię , W ito łd  
pomordowawszy okrutnie krew nych sw oich ,  wr 
czasie oblężenia schw ytanych, odciągnął w  k ra ­
je  krzyżackie. K ról zasila ł L itw ę , i Kowno 
żołnierzem polskim osadził. W  następnym ro ­
k u  znowu W ito łd  z wojskiem  Konrada W a l­
lenroda i innych sprzymierzeńców', ziemią i rze­
k ą  Niemnem do L itw y w ypraw iw szy s ię , przez 
Oleśnickiego od W iln a  był odparty. W  od- 
w rocie spaliwszy Nowogródek, zamek nowo od 
S kirgajły  zbudowany, także W iłkom eryą z zam­
kiem nad rzeką Ś w iętą , a w  ponowionej w y­
praw ie , „spustoszywszy żmudzkie okolice blisko 
M iednik albo W orm ii i  W elzany , zimą w y­
ruszy ł z w'ojskiem niemieckiem pod Kowno.

W  ponawianych szturmach w ielką szkodę w’ ry­
cerstwie poniósł, i oblężenia zaniechał.

L ecz , ażeby bez korzyści nie odstąpić, u ra ­
dzono nowe zamki pobudować. Jakoż o milę 
od Kow na nad Niemnem zbudowano zamki z 
d rzew a, nazw ane N euw eder, t. j .  nowa w y­
sp a , i  R etenveder, t. j .  w yspa rycerzów , a 
trzeci z kam ieni,  mianow'any M etem burg, t. j .  
góra albo zam ek celu i granic. D w a pierwsze 
zajęli Krzyżacy^ a w’ Metemburgu osadził W i-  
tofd sw'oje rycerstw o, zkąd w ybiegając, pomi­
mo w ycieczek, przez Oleśnickiego ponawianych, 
okoliczne w łości kow ieńskie niszczył.

Sprzykrzyły się nakoniec Jagielle ciągłe za­
silania pustoszonej przez W ito łda  Litw’y, a gdy 
W igunt A lexander, książę krew'ski, brat Jag ie ł­
ły , dla znakomitych umysłu i serca przymiotów', 
szczególniej przezeń m iłow any, życie zakoń­
c z y ł, Skirgiełło  zaś i Sw idrygiełło , uznani za 
mniej zdatnych do rz ą d u ; przeto Jagiełło  przez 
Henryka, biskupa płockiego, szukał jeszcze raz 
sekretnie zgody z W ito łdem , ze szczerem po­
stanowieniem oddania mu wielkiego księstw a 
lit. Namówiony do zgody W ito ld , zamek swój 
R etenveder z a p a lił, kupców' niemieckich, K rzy­
żaków' i rejterów' w  nim się znajdujących, ju ż  
p o zab ija ł,  już  w  Niemnie potopił, już  z sobą 
do W iln a  uprow adził. Krzyżacy szli za nim 
w  pogoń; lecz W ito łd  w prow adziw szy ich w  
zasad zk ę ,  zab ra ł w  n iew o lą , i  tym sposobem 
ogołocone z załogi dwra pozostałe zam ki dobył 
i zburzył.

D otrzym ał tą  rażą Jag iełło  sw'ych obietnic; 
W ito łd  w'yniesiony na żądane dostojeństwa, 
wspólnie z żoną sw'ą A nną, podług obrzędów' 
chrześcijańskich, czapką w ielkoksiążęcą ozdo­
biony został.

Nie uspokoiły się jed n ak  niszczące Litw'ę 
w 'ojny; wyniesieniem W ito ld a  obrażeni S k ir­
giełło i S w idryg ie łło , pierwszy z W'ojskiem w  
Litw ie i Rusi zebranem , drugi przy pomocy 
K rzyżaków ', ciągłemi napadami rodzinne k raje  
trapili. A  lubo ustąpieniem niektórych zam ków , 
i obietnicą zdobycia Kijowra ,  zostającego pod 
panow'aniem W łodzim ierza Olgierdowdcza, d a ł 
sie przejednać Skirgiełło , jednakże napaści k rzy­
żackie nie ustały. Z  drugiej strony W itołd, 
chcąc zniewolić Panów  litew skich do uznania 
go za  w ielkiego księcia, prow adził wmjnę z K o- 
rybutem Olgierdow'iczem, księciem siewierskim, 
tudzież z jego bratem W łodzim ierzem , którego 
zm usił do ustąpienia K ijow a Skirgielle; nako­
niec z Fiedorem Koryatow'iczem; a zabraw szy 
go w Kamieńcu w niew olą, całe Podole opano- 
now ał, przez co zbliżył się ku Tatarom, którzy 
rozszerzając się po rvschodniej Europie, z Podola 
dań brać zaczynali. Tych W itołd naprzód w roku 
1396. nad Donem i W ołgą zw yciężył, i część 
ich znaczną z sobą przyprowadził. O tem S tryj­
kowski w umieszczanych gdzieniegdzie w swej 
kronice rym ach, tak m ów i:
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J lo r d ę  jc d n ę  do L i tw y  W i t o l d  p r z y p r o w a d z i ł ,
K tó rą  za  W a k ą  rzeką na ro la c h  p o sa d z ił ,
G d z ie  i  d ziś za  tąz i  T a k ą  szeroko  m ie szk a ją ,
A  p o w in n o ść  rycerską  z u c h w a ły  d z ia ła ją .
D rn ą ą  c z ę ś ć  o m y h o rd y  p o s ia ł  J a y ic l lo w i ,
A  ei przez chrzest im io n a  d u l i  C h r y s tu so w i,  _
A c z  m ó w ią , ie  ich  W i to l d  n ie  p r z y m u s ił  w o jn ą ,
A le  p rze c iw  K rzy ża k o m  n a m o w ą  p r z y s to jn ą .

W  tej to epoce w Kownie, równie jak w wielu 
innych litewskich miasteczkach, Tatarowie osiedli.

Mimo szczęśliwe w ypraw y W itolda przeciw 
Tatarom , potęga ich nagle dla L itw y straszną 
sie staw ała. Gdy bowiem W itold  przy pomocy 
Polaków' trzeci raz w ypraw i! się przeciw la ta -  
rom r. 1399., na głow ę od nich nad rzeką W or- 
szla porażony został. Nadto Krzyzacy, pod do­
wództwem Sw idrygiełły, dwakroć do nich ucie­
kającego, napadów swych na L itw ę ponawiać 
nie zaniedbywali. Z  nimi naprzód roku 1404. 
w Raciażu Jagiełło  z W itoldem  pokoj zawarli. 
Lecz gdy Swidrygielło wichrzyć nieprzestawał, 
a nowa w ojna dla W itolda ze swym zięciem 
W asilem, książęciem moskiewskim, już się przy­
g o to w y w a ła ,' dla odwrócenia niepoinyślności r. 
1405, miał W itold z K rzyżakam i zjazd w Kownie, 
i cała Żmudź ustąpiw szy, pokój z mmi zaw arł. 
W zbraniała  się Żmudź służyć Niemcom, zabi- 
jaiac przysyłanych do siebie krzyżackich urzę- 
dni'kovv, acz ją  sam W itołd pod jarzmo niemiec- 
kie mieczem zniew alał. W  czasie tego ęobytu na 
Żmudzi, Krzyżacy zbudowali dwa zamki nad Nie- 
wiążą, a trzeci przy ujściu Dubissy do Niemna.

Po zaw arciu przymierza z Krzyżakami, sw i-  
drygiełło szukał schronienia i pomocy u w^spom- 
nionego X . W asila ; co dało powód do drugiej 
wojny, która obudw u stronom zrządzając liczne 
szkody, skończyła się na ugodzie, zapewniającej 
też same granice dla Litw y. Krzyżacy, dostar­
czający W itoldow i najemnego w ojska do dru- 
giej w ypraw y przeciw księciu moskiewskiemu, 
poczęli sami czynić przygotowania do w ojny 
przeciw7 Litwie. Chcąc ich  ̂odwieść od tego 
przedsięwzięcia, Jagiełło  i W itołd  złożyli z mi­
strzem powtórny zjazd w K ow nie, gdzie acz 
długo trw ały narady, jednakże dla dumy mistrza, 
przymierza nie zawarto. A gdy Krzyżacy, nie- 
tylko nie chcieli czynić wynagrodzenia, za zra­
bowanie 20 szkuto w posłanych ze zbożem z Pol­
ski do Litwy w czasie wielkiego nieurodzaju r. 
1409., lecz nadto kupców litewskich w Ragnecie 
pobili i zrabow ali, wetując krzywdy poniesione 
W ito łd , Żmudź opanował. Z apaliła  się więc 
W'ojna między L itw ą a Polską zjednej, a K izy- 
żakami od książąt niemieckich wspieranymi z dru­
giej strony, skouczona zwycięztwem nad K izy- 
zakami pod Grunwaldem, gdzie W ito łd , Mark- 
w arda, Salizbacha i Sumberga, Kumturów krzy­
żackich pomimo próśb Jag ie łły , kazał stracić, 
dla tego, „iż pod Kownem matce sromocili jego. 
(Stryjkow ski.) “

Nakoniec W ito łd , przeżywszy la t 80, ozna­
czonych znakomitemi czynami, żyć przestał. Swi-

drygiełło , poduszczany przez K rzyżaków , nie- 
chcia! się z Jag iełłą  pogodzić, lecz objąwszy 
wielkie księtwo litew'skie, w ciągłych był z kró­
lem polskim niesnaskach. Ztąd poszło, iż za 
w'spóinem Jagiełły  z panami litewskimi porozu­
mieniem się, wielkie księstwo oddane było Zy­
gmuntowi Kiejstutów iczow i,  mającemu udział 
na Starodubiu r. 1432.

Tymczasem Jagiełło  dni swoich dokonał; po 
nim na tron polski w stąpił syn jego W ładysław ; 
a gdy Zygmunt Kiejstutowicz przes Czartory­
skiego Olgierdowicza, uprzedzającego zamordowa­
nie panów litew skich , zabity został w Trokach 
r. 1440., wielkie księstwo oddano lOletniemu K a- 
źimierzowi, drugiemu synowi Jagiełły . Ten zale­
dwie uspokoił niechętnych Smoleńszczanów, otrzy­
muje wieść, iż Żmudź, nie jemu, lecz M ichałowi, 
synowi Zygm unta, służyć pragnie. Kazimierz 
z s ił zgromadzonych założył obóz pod Kownem; 
Żmudź stanęła nad Niewiażą. Lecz nim przyszło 
do bitwy, Gasztołd radami swojemi skłonił mło­
dego księcia do traktowania o pokój. W ysłany  
starosta Kontowt przyw iódł Żmudź do posłu­
szeństw a; przedniejsi przybywszy do Kowna, 
wykonali przysięgę na wierność Kaźiinierzowi; 
ten zaś nawzajem  zabezpieczył ich praw a i wol­
ność, nadając im za starostę naprzód Kontowta, 
później K irgałłę .

Po śmierci króla W ładysław a, i po upłynio- 
nem półtrzecio- letniem bezkrólew iu, Kaźimierz 
obrany królem polskim r. 1447. W  r. 1456. dla 
załatw ienia interesów Polski i LitYvy, naznaczono 
sejm w’ Parczowie; a gdy panowie litewscy nie- 
clicąc jechać do naznaczonego m iejsca, w  Brze­
ściu litewskim pozostali, potem zaś do Łomży 
zgromadziwszy się, nic nie postanowili, król z k ró­
lową odjechał do L itw y ; że zaś w W ilnie w ów­
czas grassowało powietrze, przeto w  Grodnie czas 
niejaki przebaw iw szy, ruszył do Kowuia, gdzie 
większą część zimy straw ił.

Od tej epoki, jako dzieje L itw y ściśle się 
łączą z historyą Polski, rak Kowno przestając 
być miastem nadgranicznem, mało już pod wzglę­
dem staczanych przy nim bojów, lecz jak o  ogni­
sko handlu krajow ego, zasługuje bardziej na 
uwagę. Zmiany zamożności i zubożenia Kow’na, 
wyświecą się dokładniej, przez szczegółowe roz­
ważenie epok, na które półtrzecio-w’ieczny prze­
ciąg czasu podzielić się daje.

Pierwsza epoka zajmuje stan tego miasta od 
panowania Kaźimierza Jagiellończyka do 1650; 
druga do skończonych rządów polskich r. 1794; 
trzecia do czasów ostatnich.

Panujący monarchowie, ratowali Kowno wszel­
kiego gatunku dobrodziejstwy. Pozostały liczne 
świadectwa o przyw ilejach, dekretach i urządze­
niach, udowodniających baczność i gorliwą nad 
nim rządu opiekę. Dawniej klęski wojenne, pó­
źniej pożary i powietrze, staw ały się tych łask  
pobudką. Od czasów W itolda, który zniszczone 
przez pożar przywileje przodków swoich nanowo
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zatwierdził r. 1408., znajdują się w  papierach 
ślady nadań , potwierdzanych przez wszystkich 
królów7 polskich; są nadto liczne kcnstytucye i 
p raw a , wyłącznie temu miastu służące, któremi 
obdarzał go zgromadzony naród, aby się stawa!o 
ludniejsze, a tern samem więcej zamożne i ko­
rzystne dla kraju z położenia handlowego. Jakoż 
mianowicie około roku 1650., handlem i bogactwy 
szczególniej zakw itło. Znajdowały się w niem 
bank i, czyli kantory; holenderska, angielska i 
szw edzka ludność wielka z kupców7, rzemieślni­
ków  i gromadzących się w7 interesie handlu oby­
wateli, murowane nad rzekami ogromne budowy, 
na skład zboża i różnych towarów przeznaczone, 
tudzież najgłów niejsza celna komora. Dostatków 
i rozległości jego, dow7odzą miejscowe tradycye 
i mnóstwo murów7, dających się dziś widzieć 
w fundamentach tylko, rzekami już większej czę­
ści zniszczonych: między któremi najznaczniejsze 
są rozwaliny kantorów i fortecy, przez coroczne 
w ylew y Niemna i W ilii praw ie z ziemią zrówna­
nej. Ujrzeć tu można ślady trzech ulic: Garbar­
ska, Powilejska i Niemiecki R a t zwanych, wez- 
branemi rzekami podartych i zagubionych. Nie 
brakłoby na autentycznych dowodach bogactw7 
i  ludności tego m iasta , gdyby klęski wojenne 
i częste pożary, a nadewszystko w ojna r. 1812., 
publicznych ksiąg i papierów niezatraciła. Oca­
lone szczątki ksiąg miejskich świadczą, iż około 
r. 1650. cechy puszkarzów7, kowalów, ślosarzów7, 
nożyczników7, kotlarzów i płatnerzów , czyli miecz­
ników , po 43 majstrów w sobie liczyły. Z tąd mo­
żna brać miarę o ilości innj'ch rzemieślników7.

W  czasie niefortunnych rządów Jana  K azi­
mierza, okolice kowieńskie i samo miasto wiele 
ucierpiało. Dźwigane i ratowane sposobami wszel­
kiej pomocy, doniszczył w7 r. 1731. pożar, po 
którym tylko kościół ew angelicki i k ilka  domów 
nietkniętych pozostało.

Między wojną i tym pożarem, pomimo w7szel- 
kie ratunki, upadało miasto z powodu, iż państwo 
ościenne pruskie, wzmagając się w  polityczną 
wielkość i znaczenie, usiłowało wszystkie han­
dlu korzyści z kraju polskiego przenieść do siebie. 
W ładza  w ykonaw cza, przez wojny i mnogie za­
mieszania słabiejąc, traciła energią uskutecznienia 
mądrych rozporządzeń, któremi królowie Kowno 
obdarzali. W krad a ły  się nadużycia, odmawia­
jące powagi przywilejom , ustawom i konstytu- 
cyom. Protegowane niegdyś kupiectwo w Kownie, 
codziennie drobniało; sk łady zboża wypróżniały 
sie ; zakazy Zygmunta III ., wzbraniające zagra- 
nicznikom kupować towarów po wśiach i mia­
steczkach naokoło K ow na, powoli zapominanemi 
być poczęły. Przekopany nareszcie w Prusiech 
od Niemna do Pregla k an a ł, ułatw iający spła­
wienie towarów7 w7 miasta pruskie i Królewiec, 
staw ał się przyczyną, iż kupcy z kapitałam i do 
Pruss przenosili s ię , a za nimi handel przecho­
dził, miasto się wyludniało. Przechód armii ros- 
syjskiej do Pruss r. 1750., zmniejszył Kowno o

kilkadziesiąt kam ienic, które rozebrano na po­
trzeby wojenne. W szelako, samo położenie miasta 
utrzymywało w zeszłym wieku dziesięciu kupców 
handlujących zbożem zasypnem,! i różnemi p ło ­
dami krajow em i; jeszcze w[owych latach, corocz­
nie 40 statków kowieńskich żeglowało po Niem­
n ie; kupców zaś, wyłącznie drzewem handlują­
cych, znajdowało się piętnastu, z których każdy 
dwudziestotysiącznym czerwonych złotych kapi­
tałem obracał. W sam em  Kownie, nie licząc w to 
W iliam pola i Aleksoty, za W iliją i Niemnem po­
łożonych, znajdowało się domów chrześcijańskich 
357, a liczba Żydów7 dorównywała Chrześcija­
nom. Handel przeto i obrót kap ita łó w , lubo 
względnie pierwszej epoki wielce się zmniejszył, 
był jednakże więcej kwitnącym , niż w latach 
późniejszych.

W  roku 1794. wyciągnięty kordon pruski nad 
Niemnem, w ielką zadał klęskę miastu i przy­
śpieszył upadek handlu. — K raj zaniemeński, ob­
szerny i bogaty, co w niedostatku wJasnych mia­
steczek do Kowna płody swe p rzesy ła ł, zam­
knięto i odłączono kordonem ; za W iliją zaś ta r­
gowe osady okoliczne, ja k  w oblężeniu trzymały 
miasto, nietylko produkta handlowe zakupując, 
lecz nawet niedostarczając nieodbicie potrzebnej 
mieszkańcom żywności. W śród tych niepomyśl- 
ności, pożar r. 1800. trzecią część miasta w po­
pioły zamienił. Skończona w ojna r. 1807. i za­
w arte dla kupców niepomyślne traktaty, chylący 
się ku upadkowi handel zupełnie zniszczyły.

Z a naszej pamięci, w  czasie wojny 1812., naj­
więcej Kowno ucierpiało, już  to jako  pierwsze 
nadgraniczne, ju ż , że środkową massą wojska 
przywalone zostało. Składy ammunicyi i maga­
zyny cisnęły i obciążały mieszkańców7 zubożonych. 
Odwrót zaś arm ii, prócz rabunku i zgliszczów7, 
innej pamiątki nie zostaw ił; przez co pogorszył 
się stan pozostałej garstki m ieszkańców, którzy 
z domów swoich żadnego prawie nie pobierają 
przychodu, a utrzymują się jedynie z posługi szko­
łom, członkom tamożni i władzom miejscowym; 
zabytki zaś dawniejszej świetności ujrzeć może 
ciekawy przychodzień w7 gruzach murów, i w nie­
licznie świecących się miejskich budowach.

W  historyi literatury polskiej wspominanem 
jestK ow 7no, jako ojczyzna Alberta Kojałowicza, 
Jezuity, który, mianowicie w historyi, znakomite 
położył zasługi; napisał bowiem dzieje narodH 
litewskiego, których część I. wyszła w7 r. 1650. 
M iał braci, Kazimierza S. J . i Piotra zmarłego 
W młodych latach; oni wprowadzili Jezuitów do 
K owna; obadwaj wiele ksiąg łacińskich i pol­
skich w ydali, co stało się powodem pochwał, 
które im oddaje znakomity zeszłego wieku poeta, 
w w ierszu: Cny Jezu itów , rozsądny zakonie ! i t. d.

Przed laty kilkunastu, Kowno było kilkolet- 
nim pobytem A. Mickiewicza, który czarownych 
powabów dolinę, w jego okolicach znajdującą 
się, w ybrał za ulubione miejsce swoich przecha­
dzek i dumań poetyckich, Ona mu natchnęła
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nie jednę piosnkę, mimowolnie lgnącą do duszy Jj cznili pamięć pobytu poety w swem gronie, przy da- 
pojętnej; ona dostarczyła zachwycających obra- niem nazwiska jego do opiewanej przezeń doliny, 
zów do Wallenroda, który odczytywany w oko­
licach opiewanych, we dwójnasób na wartości
zyskuje. Wdzięczni obywatele kowieńscy uwie- |j .
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Walka majtków z białymi niedźwiedziami.
( O b r a i  S i a r  ( l a )

Do w ielkiej liczby m alarzy francuzkich, 
przesyłających prace swoje na w ystaw y obra­
zó w , po' rozmaitych m iastach Niemiec urzą­
dzone, należy pan B i a r  d ,  tw órca w a lk i m a jt­
ków  z  b ia łym i n iedźw iedziam i na morzu lodo- 
watem . W  daw niejszych dziełach mistrza tego 
maniono powszechnie pomysły jego, okropnością 
w idza przerażające. ’Obraz najnowszy pana 
B ia rd , którego słabą kopią Czytelnikom poda­
jem y , jest z tego samego rodzaju u tw orów , 
nie "-rzeszy jednak  przeciw  żadnym E stetyki 
przepisom. W ystaw ia on czołuo z trzem a m ajt­
kam i miedzy odwieczne massy lodu , wiatrem  
zapędzone, otoczone mnóstwem zgłodniałych, 
chciwych żeru, zbiegających się na w idok pe­
w nej zdobyczy niedźwiedzi. Jeden z m ajtków , 
zraniony silną źw ierza ła p ą , zapomniawszy
0 broni, jaką' w  praw icy trzym a, chw yta się 
ściany nachylonego już na jedne stronę batu. 
Bo jaźń  jego i  rozpacz, malują dokładnie oczy
1 rysy tw arzy. Obok niego znajdujący się chło­
pak  okrętowy, nie stracił na ten w idok przytom­
nośc i; rzuca się z odwagą na kaleczącego to­
w arzysza swego źw ierza, i  topi nóż swój w  pa­
szczy jego, z takiem natężeniem, iż ten puszcza 
sw a zdobycz i  w  morzu się nurza. Na drugim 
końcu łodzi, stoi silny m ajtek, nie znający bo- 
jaźni, z wzniesioną dzidą, aby m ą nowego wroga, 
grożącego czółnu, śmiertelnie ugodził. Z  źimną 
k rw ią , pew ien zw ycięstw a, nie zw aża na stojące 
na brzegach liczne potw ory, chciwy w alk i m aj­
tek  nie przypuszcza w cale m yśli, aby mógł 
uledz. Obraz ten jest w łasnością jednego z o- 
byw ateli m iasta L ipska.

Tomasz Dolabella, malarz nadworny 
królów polskich.

(D ok ończen ie.)

Dolabella, jako  do poczetu dworzan królew ­
skich należący, nie był wpisany do cechu, czyli
bractw a malarskiego w  K rakow ie, i wcale w ak­
tach cechu tego imienia jego nie widać. Z  nie­
których jeszcze uchw ał zgromadzenia tego prze­
b ija , że nie był mile od malarzów widzianym, 
i  że pracownię swoję miał na zamku, znajduję 
bowiem zapisane w  roku 1608.: „Pan  Franciszek 

Śniadecki (m alarz k rak .)  obieczał wszytkiey 
55 p p . bracziey dobrowolnie, iako nie ma więcey 
’’brać do tarcia farb chłopczów tich, co na zamku 
’’farby czierali, gdyż są w malarstwie podeyrzani.“  
”  Przez długi czas zamieszkania swego w  K ra­
kowie, by ł on czynnym w zawodzie swej sztuki, 
m alow ał wizerunki Zygmunta III. i praw ie całej 
rodziny królewskiej, oraz i inne prace podejmo­
w a ł ;  za co i łaskę  króla i  znakomitą odniósł

nagrodę. (Fuessly.) — Sądzić należałoby, że 
przez zupełne praw ie półw ieku tu mieszkająo, 
n iem ało  pędzla swego płodów zostawić m usiał; 
atoli nigdzie prac jego wyszczególnionych nie w i­
dzimy, aczby wnosić wypadło, że takowe w licz­
nych kościołach miasta K rak o w a , jeśli ich czas 
nie zniszczył, okiem znawcy wyśledzone, jeszcze 
się może odkryją. Jakie jeszcze dotąd prace jego 
przetrw ały, i jak ie  o nich doszły nas wiadomo­
ści, to następnie wyliczy się.

1. W  kościele katedralnym  k rak . na zamku, 
w wielkim ółtarzu, jest obraz Chrystusa ukrzy­
żowanego, malowany na blasze.

2. W  kościele S. Franciszka w  Krakow ie, 
znajdują się dw a wielkie obrazy, w chórze przy 
wielkim ółtarzu (na płótnie) łokci 18 wysokości, 
a łokci 11 szerokości mające, bogatej kompozy- 
cyi, które kościołowi temu darował. W yobra­
żają one: a )  sąd ostateczny, b) gniew Boga na 
grzeszników7, którego Ś. Franciszek i Ś. Antoni 
błagają. Na każdym z tych obrazów umieścił 
on u dołu swój portret z tym podpisem: „Pinxit 
Thomas Dolabella Yenet., Pictor S. R . M. A. D. 
1613.“

3. W  kościele Ś. Trójcy OO. Dominikanów 
k ra k ., w7 kaplicy P. Jezusa ukrzyż., jest także 
obraz jego rę k i, na p łótn ie, wystaw ujący pro- 
cessyą kanonizacyi Ś. Jacka, z napisem : „T ho­
mas Dolabella, Pictor Regius, pro defuncto Patre 
conjugis propriae Andrea Petricovio obtulit, Ore- 
tur pro eo. A. 1620.“

4. W  przyległej tejże kaplicy Ś. Wincentego 
je s t inny jego obraz (na płótnie), z tym napisem: 
„Thom as D olabella, Pictor R egius, divinissimo 
Hyacintho obtulit. A. 1620.“

5. W  tymże konwencie Ś. Trójcy dotąd w i­
dzieć się daje w7iele mahnvan na płó tn ie, oka­
załej wielkości, o których przywiodę to, co w7 da­
wnej rękopismowej księdze tegoż konwentu za­
pisane jest: „N a kurytarzach (in angiporlu), |io 
których zwykle processya obchodzi, znajduje się 
dziewiętnaście obrazów7, wystawujących zdarze­
nia z żywotów św7iętych naszego zakonu, przez 
znakomitego malarza króla W ładysław a IV . ma­
lowanych. W  refektarzu są jego także wyborne 
dzieła, a mianowicie nad stołem przeora obraz, 
ewangeliczną historyą pięciu chlebów7 i ryb, inny 
nad drzwiami, gody w Kanie gali!, wystawujący, 
wysokości łokci 8 .,  szerokości łok. 10 mające. 
W  kapitularzu także są w łaściw e temu miejscu 
tegoż autora obrazy; a na kurytarzach górnych 
(in dormitorio) nad drzwiami cel, piękne postrze­
gają się malowania (sztuk 7), wystawujące ró­
żne przemiany serca (schola cordis), które są 
dziełem rąk  córek tegoż DolabeIłi.“

W racając się do wyżej wspomnianych 19tu 
obrazów na kurytarzach (in angiportu), wspom­
nieć należy, iż w  klasztorze tym utrzymuje się 
wiadomość, jakoby te wszystkie już  tylko były 
kopiami dawniejszych obrazów Tom. Dolabelh, 
i że te m alow ał jeden z braci zgromadzenia ich,
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podobno Kazimierz Cisowski, który um arł w Ja- 
nidłowku r. 1726. Jakkolw iek bądź, zawsze 
przecież i z tych kopij przebija się kompozycya 
znakomitego m istrza, a razem widać i biegłość 
malarską w ręce Cisowskiego, z pod której tako­
we wyjść m iały. . .

Jeszcze i w kościele Panny Maryi jest obraz 
Zdjęcia z krzyża (pod małym cliórem ), o któ­
ry m 'je s t  podanie, że go m alow ał Tom. Bola- 
bella ; lubo są, co go dziełem Czechowicza być 
poczytują.

W spomnienia o pracach tego m alarza znaj­
dują sie w  dziełach następujących:

Isł. ' Andrzej Cellariusz Bescripiio Polomae 
mówiąc o zamku królewskim  w  W arszaw ie , 
p r z e z 'Zygm unta III. w ystaw ionym , w ym ienia: 
że ten w ewnątrz upiękniony był obrazami histo- 
rycznemi (które opisuje), i że takowe m alował 
W łoch Tomasz Bolabella.

B .  W  pisem ku: „Icones amoeniss. Sereniss. 
atque augustiss. Dnae Caeciliae Renatae Reginae 
Poloniae etc. d. c. q. quibus Thomas Dolabella 
V en et., Pictor S. R. M. inventionem, M. vero 
Joan. Cynerski, Rachtamovius etc. lucern publi- 
cam carmine dedit. Cracoviae in off. typogr. 
Franc. Cesarii A. 1641., in folio, kart. 4 .“  — 
z n a j d u j ą  się napisy wierszem pod trzy obrazy, 
które on m alował, a mianowicie:

1) na przyjazd królowej Cecylii Renaty,
2) na je j koronacyą,
3 ) na obchód urodzin królewica Zygmunta 

Kazimierza.
C. X . Jan W iele wieki w rękopismie: „Histor. 

D iar.“  pod rokiem 1612. wspom ina: „W kościele
nrb,iry w Krakowde obraz męczenników7 SS. 

X ysta i Krystyny w o łtarzu , malowany przez
Tom. Dolabellę. “  ,

D . W  dziele: „Congregatio Sacra Rituum, 
Canonizat. S. Joannis Cantii Crac. typis univer. 
A . 1676.“  in fol., na str. 102., mowa jest o obra­
zie Ś. Jan aK an teg o , który malarz ten malował 
do ołtarza w kościele Ś. B arbary:

E .  Compendium Historiae Congreg. nobilium, 
per Nic. Zebrzydowski fundatae. 4to. Crac. 1744.“  
na stron. 32. rzeczono je s t , że dlii upięknienia 
oratorium tego zgromadzenia przy kościele S. B ar­
bary, między innymi dostarczył obrazow i Tom. 
D olabella; a na str- 39. wymieniony jest obraz 
Najświet. Panny w niebow ziętej, która do syna 
wnosi modły za członków tegoż zgromadzenia 
(Assumpt. B . V . M .), za który zapłacono mu 
ośm zł. węg., czyli, podług ówczesnej rachuby,
złp . 18. gr. 20. . .

F .  X . Ciampi w7 dziele: „Notizie di Medici, 
Maestri di M usica, Pittori etc.“  przyw odzi, nie 
wspominając z jakiego dzieła: „Starow olski mó­
w i,  że Dolabella w pałacu król. w Krakowie 
m alował w z i ę c i e  Smoleńska przez Zygmunta III., 
przyczem umieścił portrety w’ielu Senatorów i 
innych znakomitych Polaków.  ̂ (Zeillerus in po- 
steri Descriptione Regni Poloniae.)“

G. Siarczyński: „ O b r a z  wieku Zygmunta III .“  
pisze: „D olabella malował obraz Najsw. Panny 
do noszenia dla kościoła żywieckiego, o czem 
pisze Eiomoniecki, iż ubiory mieszczan i szlachty 
starą modą w yraził, jako  przedtem chodzono po 
prostu, nieco z węgierska w delijkacli z krotkie- 
mi rękaw am i.“  Tenże pisze: „Syn jego Stefan 
równie by ł dobrym malarzem; u dworu W ła ­
dysław a IV . zostawał, i z jego rozkazu bądz on, 
bądź ojciec jego Tom asz, m alow ał wizerunki 
familii Jagiellońskiej, które zdobiły pokój m ar­
murowy w7 zamku warszawskim , zastąpione pó­
źniej szeregiem królów7 polskich, malowanych 
przez Bacciarellego. “

Biegłość Dolabelli w malarstwie jednała  mu 
zasłużoną sławę', a naw et po śmierci imię jego 
jeszcze wspominane było w sposób zaszczyt mu 
niosący. W espazyan Kochowski opisując skro­
m ne'm ieszkanie swoje, mówi, że je  w praw dzie 
przyozdobił obrazami, ale te nie są pędzla Do­
labelli, jakoby przez to chciał oznaczyc, ze po­
siadanie dzieł jego przechodziło zamoznośc pry­
watnego ziemianina.

Nic więcej o życiu i losach tego artysty, 
który la t pięćdziesiąt na ziemi naszej przem ie- 
sz k a ł, zebrać się nie dało. Zakończał on dm 
swoje w Krakowie, a O. Ludw ik ẑ  Oświęcimia 
w7 rekopismie biblioteki dominikańskiej: „Necro- 
graphia Cracoviensis,“  p .7 ., tę wiadomość o końcu 
życia jego podał: „Tomasz D olabella, z k ra ju  
weneckiego, malarz królów7 W ładysław a IV . i 
Jana K aźim ierza, w edług zdania malarzow, 
w  swoim czasie równego w kunszcie niemający, 
którego imię sław a z talentu nietylko w  Polsce, 
ale w W łoszech , Niemczech i Francyi głosnem 
uczyniła; mieszkając w domu do klasztoru k ra ­
kowskiego Ś. Trójcy należącym , około lat 50, 
wdzięczności swej tak  kościołowi, jako  i kon­
w entow i, wiele pamiątek zostawił. Nakoniec 
la t w ieku mając blisko 8 0 , dnia 27. Stycznia 
roku 1650. odszedł do P an a , i w  pomienionym 
kościele Ś. Trójcy przed ołtarzem Miłosierdzia 
Pańskiego pochowany jest.“

R o z m a i t o ś c i .

J)ruk obrazów IAepinanna.

W ystaw iona kopia Remhrandtowego obrazu 
w Poznaniu, nie zadow7olniła znawców m alar­
s tw a , ra z , że ta  kopia jest zbyt błysko­
tliwym pokostem pociągniona, a ja k  się zdaje 
nie dość czystym i przezroczystym; powtóre, że 
w iększa część nagany, z powodu nieczystego i 
płytkiego w ykonania, spada na sam oryginał; 
potrzecie, że kopista miał do walczenia z prze­
szkodami, które z trudnością tylko pokonać zdo­
ła ł .  M ów ią, że Liepmann przez k ilka la t od-
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w iedzał berlińskie muzeum, i  codziennie wpatru­
jąc się w 'obraz, mieszając farb ę, sp ieszył z nią 
do swego pomieszkania; nie w olno mu bowiem  
było robić kopii w7 osobnym pokoiku, tylko m iał 
pozwolenie rytować zdaleka w  sali. Owocem tej 
kilkoletniej mozolnej pracy jest stokrotny odcisk 
obrazu, który on tylko z pamięci rys za rysem, 
punkt za punktem , do domu w  pamięci przeno­
sząc, kopijowal. Któżby w ięc  w  takiem p oło­
żeniu rzeczy m ógł w ięcej wym agać? Rozumie 
sie samo przez s ię , że śm iałość i delikatność 
rysów7 samego mistrza, zniknąć m usiała w  takiej 
mozolnej manipulacyi. Jakoż kopia jest w  czę­
ści zamazana i starta, i w iele  się od samego 
oryginału różni; jednakże poznać Rembrandta 
z bliska i  zd aleka, i w7 ogóle moc jego i harmo­
nia farb w szędzie należycie oddana, św iatło  
skupione i  przejście do cienia delikatne; gdy 
przeciwnie nie jedna pędzlem  malowana kopia 
Rembrandta, w cale nie ma tych zalet, gdzie za­
miast lazurów , ciężkie i  jasne farby odejmują 
obrazowi w szelk i urok. Dotąd nikt, ani w  lito­
grafii, ani w  miedziorytach tego dokazać niem ógł, 
aby farbom nadać ow ę przezroczystość i  soczy­
stość olejnej m alatury.' Tego dokazał Liepmann, 
jak  się zd aje, przez stopniow y, to jest k ilka­
krotny druk na każdej kopii; widziano bowiem  
u niego odciski, różne stopnie w ykończenia obra­
zu przedstawiające, i  w  gotowych ju ż exempla- 
rzach w id ać, że n .p . podpis dwa razy jest od­
ciskany, nie zupełnie na te'mże samem miejscu.

Ile atoli tablic do tego potrzebuje ? jakim sposo­
bem Liepmann preparuje cienką tekturę, na 
której wykonyw7a sw e druki? czy po ostatnim 
odcisku nie potrzebna jest jeszcze poprawka 
pędzlem , to w yjaw ienie ostateczne tajemnicy 
okaże. Zdaje się, że tylko najmocniejsze św iatło  
takiej pomocy potrzebuje, reszta zbyt jest jedno­
stajnie i  w  duchu całości w ykonana, żeby się 
jakiej poprawki domyślać można. W  ogólności 
kopie te są jeszcze niedokładne, farby nawet nie 
zdają się być czyste i  dość delikatne. Nadto 
Liepmann jednego tylko dotąd ma pom ocnika; przy 
takim w ięc niedostatku zewnętrznych środków, 
podziwiać n a leży , że mu się  udało w ynalazek  
ten tak daleko doprowadzić, iż kopią tak dru­
kowaną po luidorze przedawać może.

Spory o cmancypcicyą niewolników
w  Stanach zjednoczonych Ameryki północnej, coraz 
żw aw iej się toczące, dzieła obecnie m ieszkańców  
na dw ie partye: Abolitionistów i Antiabolitioni- 
stów7. Pierwsza, za zniesieniem n iew oli, jest wpra- 
w dzie dotąd mniejsza, ale słuszność sprawy do­
daje jej codzień s ił now ych; żw aw o w ięc w7 pis­
mach peryodycznych i przez oświeceńszych ducho­
wnych broni praw uciśnionej ludzkości. W ypadek  
jest n iew ątpliw y: albo niewola zostanie zniesioną, 
albo prow7incye południowe oderw7ą się od pół­
nocnych, opierających się dotąd emancypacyi.

Doniesienie litterackie.

śtw a  naszego, słynnych jako Agronomow7, gospodarzy 1 1. p., od n o w e g o  r o k u  r e g m a r a i a e  
w y c h o d z ić  b ęd zie; m ianowicie zwróconą będzie uw aga Redakcyi na prowincyą naszą. Prospekt 
uwiadomi łaskaw ych Czytelników7 bliżej o planie pisma.

W szystk ie król. urzędy pocztowe i  księgarnie tak k ra jow e, jak  i zagraniczne, przyjmują 
p rzedp łatę, w ynoszącą półrocznie 1 i ta l.,  czyli z łp . 9 .

Ernest Gunther, księgarz, i typograf w Lesznie.

Z końcem pierwszego półrocza roku szóstego istnienia Przyjaciela ludu, 
uprasza niniejszem wydawca łaskawych Czytelników, aby wcześnie w naj­
bliższych sobie król. urzędach pocztowych, lub księgarniach, przypadającą 
n a  następujące drugie półrocze przedpłatę, w kwocie i  tal. 7i sgr. (?i- z łp .), 
jak najspieszniej złożyć raczyli, niechcąc doznać przerwy w odbieraniu co ty­
dzień regularnie wychodzących numerów.

Leszno,  dnia 13. Grudnia 1839.
ERNEST GUNTIIER, księgarz i typograf.

N akładem  i  drukiem E rnesta  Guntlicra w  Lesznie. (Red. J .  Łukaszewicz.)


